
Buster Keato1n, to cz!c1wliek, który nigdy nie 
śmieje się. 

-----. 

Wies!aw Oaw!1ikowskir, rartysta teaJfrów miej­
ski.eh 'W Warszawie, stworzył szereg ni1ezapom-

nianych kreacyj fjJmowych. t 

--
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.Zawod9. pł))wac~ie w 

W pt~1al~n!i1 Ł. K. S. odhyly si~. w ubiegllą niedz1elę wielkie zawody ptywa.ckie i udziałem rnislt'l'ZÓW ;L wicerni­
. strzów pływack:iich z mistrz,em K!aizillllilerzem Bochenskim, rekordzistą Polski na czele. · Zarw1ody zgromadziły na bio­
isku Ł. K. S. cały lódz~(i śiwiiat sport.Oi\VY,,; budząc po1waż11e zainteresowa:nie. W rez.ultadi'e zwydęstwo przypadło 
w udzila[e, jak przewlild nvano, mistrz.owi Bocheńsldemu, k1tóry pioibiil rekord .l. K!o1t.a:. w czasie 7 minut na '500 mtr. 

Na zdjęciu ·wildztmy za,wodnli•ków na starcie. · 
Pot. A.- Meyer; 'fe'.. 108-81. 



Teatralja. 
Preludja nowego sezonu. - I tam nie ina­
czej. -- Premjery warszawskie. ·- Drobiaz~ 

gł z za kulis. -
.. ttabemus papam''! - Teatr Łódzk!i PD. 

siada inż odp1o·w~edniego kterorwnika .arty­
sty;;zneg•o na sezon 19311/~2. Okres bezkró­
lewia i prow,Ezorjum, 1wy1wiotanego nagl·em 
i nieoczekiwanem iopuszczeindem przez p, 
Adw;entowkza placówki łódzkiej w samym 
po.czątku smutnego seZ01n1U ubiegłego, nale­
ży już do przeszlości, a teatr nasz posiadt 
dyrektora, któreg·o osoba, jedna z wybilt­
nieJszych ·W świecie teatrailnym, stanowi w 
dużym stopniu rękojmię pomyślni!ejszych 

dla sceny łódzkiej czasów. P .. '.Karnl Borow­
ski1, jak wiadomo, dat s'ię poinać z najlep­
szej strony na stanowisku k1ierow1n1ilm1 i dtu­
go.Jetnie~o reżysera 1teatrów szyfmamorw­
skich w Warszawie, co iwraz z odbytym 
poprzednio poważnym stage'm aktorskim, 
jest dostateczną kwalllfikacją lmllldydac­
h\ na objęcie ·odpowiedzialnych rządów 

t·eatralnyc.:h w Lodzi. Szale szans kanidyda­
t6w nu to stanow.isk:o. ważyfy się w ciągu 

kilkn tygodni, a początkowo• - jak się zda­
wa.ro - p. Leon Scblilller - miall nadwięccj 
d.anych na d.oiście do mdy. Tak się jednak 
zfożylo, że p. Schi'ller pozostał i nadal 
związany z tea1trami lwowskimi„ które ju7, 
od roku ku zadowoleniu 11wowian prorWi<l.dz!. 
\Vówczas wysu!IJęfa się na p~erwsze mieJ· 
sce nie mniej poważina kandydatur:a. p. BÓ­
rowskliego1, i ta - po dłuższych pentrakta­
cjach - z.nst.afa ostatecz111ie utrwaJona i 
przyjęta.· 

.Z dotycłlczaso1wych wynurze1ń i· enun­
cjacyj no•we.~o dyrektora, który z rami1e·11ta 
Z. A. ~. P.'u pr-nwadzić będzie w n1adcho­
dzącym roku i:eatraJnym teatry Miejskii1 i 
Kameralny (losy Teatru Populamego przy 
ul. Ogrndowej potoczyć s'ię mają ;iinTią ko­
leją), wynika, ż.e p. Bornwski przystępujo 
do swych obowiązków nietylko z maxi­
mum nia1ilepszej \Woli, 1w co nie mo.żna byto 
wątpić, ale również z należytym zasobem 
wlaśoiwych kwaHfikacyj i dobrą znaj1omo­
ścią lokalnego ter•e.nu. Jeślii chodzi ·O· zasad~ 
nicze sprawy repertua1rowe, od których w 
:najg1f6wnieiszej bodaj mterze uza.JeŻl11d10na 
jes,t prosperacja każdego teatru, p. Borr101w„ 
ski catkiem słusznie zami1erzia. się ·oprzeć 
na repertuarze wspólc2es11ym, 1aktuallllYm. 
o żywej tre1foi spo!eczn.ej, interesującej z 
natury rzeczy, . ze względu na szczególne 
warunki · strnktur.alne publiczności lódzkiiei, 
leJ nt•a.iszersze masy. Jest to, bynajmm..tej 
zfeszftą nie wymuszome J n1~e nieoczekiwa­
ne, calkowite przyjęcie tych z,a~ożeń, któ­
re wysunął n schyitku ffililtlionego sezonu 
„Kurier t.ódzki" w charakterze 1wi:vtycz­
nych repertuar·owych dla teatru ws.pófcze· 
snego w1ogóle, dla tealtru łódzkiego 

w szczególnośdi. 
Nie mniej kontecz1nem i racjo.na.lnem wy­

daje się niam uznanie przez dyr. Borow­
skiego - zasady podniesreń~a pio·ztornu gry 
zespolowei, z pomin:i1ęcii1em olśniewających, 

. ale i efemwycznych popisó1W aktorskich 
·,,.g:Wiazd", przeważnie zlarn!ilejsco.;,,eg101 po-
Jlipd~ema. takie męskte rozsąd1ie posta-

v·x..u"''"'" by~jmniej zre-

Ma11uai Alba i Lionel Barrymore w filmie „Trzęsawisko życ11a". 

zy;;i:nowa111ia ze wspóJpra.cy znak1omitych 
aktorów warsz.alw1Sklich w miarę możności 
i po.trzeby, ani też r·0tzmitowa.nia się w 
przeciętnośd odtwórcz,ej, Mórej ż.adne eru­
pcje wyjątko.wych talentórw zakłócać 1t11i'e 
PO·Wil1'ny. Chodzi tu zupełnie o coś i1rnnego. 
Chodz'i mia1101w1cie o przemiesien!:le akcentu 
pracy i wysiitku z przypadko·wych i do" 
rY'wczych „świątecznych'' wys:tępów go­
ścinnych na plaszczyźnie teatralnego dnli·a 
PO\Vszedmi:ego, którego po.ziom - •O co na" 
leży się st.airać - PGWiiri1nen dążyć stale do 
fascynujących wyżyn „gal1t". Występy go ... 

ścinne _.:. oiwszem. 1ale w do1z1ie umiairkowa­
nej 1 nie z ,1wlasnym'· reper1tuarem, do któ­
rego, częsito z dużą szkodą dla siebire, musi 
się dostosowywać z dziś na jutro - · zc.­
spóf miejsco1wy. Jego to właśnie wartość i 
gra zesporlowa, jego to aspir1a.cj0 l potrzeby 
muszą być w teia.trz.e kwestją cen!tralną, 
której wszystko inne podpo1rządkować na­
leży .. W ten spiosób un!iiknie się demoraliza.,. 
cji pul•liczności, która przyzwyczajoina na­
łogowo do występów gośdnnych i zblazo.­
wana. na nich kręci później nosem ?ma wszy­
stkv, co miefsc.o.we, ...:..: w !ten sposób unik­
nie sic;- r 6wU11ileż znieclręcemia i fermentóiw· 
wśródaktoirów miejscowych, którzy w w:a· 
runkach ai1ąglej i systematycznej pracy 
znajdą dla s1iehiie dość okazyj. do należyte· 
go „wygrania się", ukazania w peiint swe­
go artystycznego obJiucza i p10tzyskanLa so­
bie uznania 1 sympa1tld1, jeśH na to zastużą. 
Tych zdrnwych zasad zami•erna trzymać 
się dyr. Boirowski, nie wyrzekając się, 11a­

turalnie, catlwwk,ie gościnnych występów, 
aJe pod warnml~tem dłuższej i sumieinnej 
współpracy „gościa'' z ensemblem miejsao~ 
wym na r(>rwnych imuwach aktorskich i za­
stosowaniu silę · przyjezdtt1ef z.nakomito,śoi 
do dyrektyw repe,rtuai'·OiwYch i reżyser­
skich mieiscoweg,o k!ilem\V-nictwa. 
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Trzecfą spmwą, ~rnitury już wszakże 101<l-
miennej, wśród poruszonych przez dyr. Bo~ 
rowskie~:o, jest zami1ar ob111i1że11iia gaż 1aktor­
skich foie wyt8,czając - wbrew po·wszech­
nej praktyce - najwyżswch )„ oo sta1110,wi 
-· niestety - iedną ze smut111ych foouli1ecz­
ności przeży1w1aincgo kryzysu gospodarcze­
go. Za.1miiar taki ni>e ma.że być popularny„ a 
redukcje gaż, zarówno jak .i personelu, nile 
będą przez 1111ilkogio witane z rrud.ością„. 0-
sfrożn=i. i · przewtduiąca ~ednak kalkulac]~\ 

budżetu teiatralnego :na podstaw!ie 26 prioi­
centowej za:redwie frekwencji i ewe:n.tiual­
no,5ć d:!tlszej de:presii w stosunkach ckono -
micznych calego, spioteczeństlwa narzucają 

wprost, obok ii/nnych śr-odkóiw ł zarządzef1, 
· po1trzebę. zmniiejszeinia w teatrze wydartków 
persona!.nych, podobul1e jak to się dzieje we 
wszystkich przedsięb10.rstwach, nie wyłą­

czając naj1większego - Państ1wa. Zresztą, 
stosowanie zap1ow.iedz1ila111ej przez dyr. Bo­
rowskiego zasady progresji zabezpieczy w 
pewnym stopniu gaże n1i1ższej kategorji i per~ 

zwoli un!iknąć konieczności zadawa1111ila ci10-
sów zbyt dio1tkli1wych. Tyle na.razie o tea­
trze !ódzkim,, :który 1w stosunku do s1ezi01nu 
w:n/32 jest wł.aściwie dop'iero w okresie 

-formowain1ia sJę. 

· A propos redukcji gaż aktorskich, do­
wiiladujemy się, że Z8 przykładem Niemiiec, 
które. tę redukcję w całej pełni już zastors\0-
waty„ poszły ró1wnież ·teiatry paiństwio1w.e 
austrjack!ne, gdz.ie gaże niektórych ~,gwfazd" 
dochodziły do sum niewsp6łrnd1ernych z •01-

gólną sytuacją. fiinainsową kmi1u i spadają­
c,ą frekwencję. Posta111ow1Lo1110 więc nra. ra­
dzie mLnistr6w, że w sez10111ie przyszlyn1 
~naj.\vyższa gaża akto1rsh może wynosli~ 
1.100 szyl.imgów (ro;Ic 1.800 zfotych). ia. tylko 
w wyJątkowYch razach może przekroczy~ 
itę sumę ·O 400 szyl. 

Delta. 

I 

t 

Po uf no se ~tadjowych . , 
zwierze n„ 

Myśl uięt,a w formulę słów,, płynąc 1od 
c21low.ieka do czlowieka ma daleką drogę efo 
przebyc.iia. Od t·ei dr101gi :z.aileży nier.aiz wza­
jemne porozumienie lllb też na n:iej iW~aśnie 
ujawntają się niedos1trzeżone przedt,em trud­
ności. 

Dzieje sLę to dz!ilęki temu, że mowa ludzka 
jest tak :ndedoskonalą w porównaniu z na­
szym aparatem uczuc'iowym li psychicznym, 
że często wriażeni1a nasz,e

1
, refleksie, lub 

przeżycia, wyraż101ne !W słowach 1wydają s.ię 

nam s_amym jakieś farne, obce1, ubogie. W 
momencie, gdy zaczynamy mów:i,ć -:-- ref­
leksyjność umys1lu pr,a•cujre z tak błyskawi­
czną szybkośc.ią, iż nie jesteśmy w można· 
ścri za nią podążyć. Ctągłe skrupuły we­
wnętrzne, czy .a.by doldaidnie 1wyrażamy 

myśl nasz.ą,, naldaniają 111as już w czaisie mó­
iwieni'a do ni:eusrtannego doszukiwanita: się 

w!aściwych 101krieśleń. I w ten sposób za_ 
tracamy n~emz wątek myśli zasadm1i.czeJ, 
czyniąc to tem łatwdci, jeżeli obse1wacja o­
soby, do której się zwracamy

1
, utw1i'erdza 

nas iw przek.01111amiu, że nie jesteśmy dobrze 
zrozum Lani. 

A przecież każdą rzecz można zrozu­
mieć źle - i każdą spr1awę przewiair1tośc.i:o­

wać wcdtug szer1okości wtasnego Ś!W!iato­

pogJądu. 

Najczęściej zdarza s'i'ę, żie bezpośred­

niość zetknięcia zajmuje mo•żność szcze·ro­
ści we wzajemnych stosu1nkach d1udzld.ch. 
Takby się nieraz pria-gnęilo oszc.zędzić b!lilź­

niemu nieunlillmionej przykrości 1wczas po1-
daną przestro1gą lub radą. a jednak .obawa 
przed urażeniem miłości wtas.nej danej jed­
nostki nakaże - raczej milczenie. 

Lecz gdyby s.ię miało czariOdziejską 

CULPkę - nieiwddkę. ileż nnszcpta6 możn.aby 
byto do chciwego wówczas ucha - :111aiporn­
nier1. rad, a nawet wymórw1ek serdecznych? 
A zamiast urazy wykwita!aby w sercach 
ludzkich wdz!i1ęcz11ość dla dobroltliwei ist1oi­
ty, która„ i1ak głos ro.zsądku, 11iestrudzio111a. 
nieomylna i nmezawodna, poja1wi.alaby się 

tam, gdziTieby ktębi1ły się ludzkie niepewno­
ścit lub pano·szyla rr1ieświadomoiść i brlaik 
doświadcz1e111i\a. 

śwfat,01wei starwY mistrz ·boksu, J1a,ck Dem.;. 
psey, pooowll]i!e wr.aca na ring po swych 

występach w kabarecie i filmi·c. 

p. Sta.uisf,mw Andrzejewski ze wsi Ostr.c1wo (Poznańslde), ba;wiiąc chwi~lowo \V Ł.o.dzi, 
spc;d1Q ·wo:lne chw.He w lesie w Zdrow:u, .r:-dzle podczas plażowania rzezbi w pi.askn 

postac1e Judzkie. Widzimy to na zdjęeiu. 

Ludzie c.icrpią n,a,jdotkliwici z powodu 
swej ignoranci:i i najdrożej za nią płacą 

Lecz n!ema ceny, którejby nll:e z.apłaaiili za 
jej ukrycie. Dzięki tej wt1a1śnie slabo•ści 
prnwadzą często strusią poli!tykę, .okłamu­

jąc siebie s.amych, że otcczenie br.aków lilch 
ll':e dostrzega. Zdarzyć 5ię może, że bdiź.ni 

pozornie schiebiają tej ludzkiej słabości. 
Lecz mimo wszystko n!i:e PO:niechaią nigdy 
możnofoi wyzysku., o ile tylko sposiob1mść 

się ·nadarzy. A czyż nierozumii:ejąc czegoś„ 
nie szukamy chęt:niei 1wyjaśnienia w emicy­
klopedil. iainiżeli~ w 1tatwem i prios~em wy­
jaśnieniu foo•goś św:h1:tleiszeg:o? :Encyklo­
pedia nie zaws~·e pouczy, gdyż do ha;danla 
jej tajemnic td należy mieć przygotowa­
nie. Łatwiej więc byłoby zapytać. Ale 
1wtedy prag:nęloby slilę mieć itę pewność, 

że nYkt 1nllie ur1a1z1r n.as. politowaniem lub ma­
łostkową l\VYższ.01śdą, natychmtaist zadoku­
rnentow:ain.ą„ ponieważ my zwracamy się„. 

o pożyczkę wiedzy, 
A. takim właśnie szafarzem 1w«ie.dzy w 

czapce niawidce jest - radio. 

Podchodzl1 do. każdego•. Do.stępne dLai ka­
żdego, kto po 1nfiie sięgnie N1komu się alde 
na.rzuca, a zawsze chętnie li 1t1iezawodnie 
slnży. Obdz.teil.a wszystkich naraz, a jed­
nak z tern nastaw.ieniem, że istnieje spec­
jainie dla każdeg·o zosiOibna. 

Radjo poisi:ada te•n rni1eslychamfo cen111y 
przymiol~: poiufnQśĆ .. obaowanlila ze słucha­
czem. ·· Gdy się s!ucha silów płynących ku 
nam z niczmi,crwncj dali, z nie.znanych nie­
ledwie źródeł, bo z ust istoty niew".:dzi1a1111ej. 
moi.na bez ryzyk1a dopas1oiwy.wać wYmllia1 · 
wypowiadan.ych sądów do siebie samego. 
Można za:gfębić sic nie.spostrzeżenie w taj­
'lllikach włas1nej duszy i zrobić„. r:lchunek su­
mienia. A że radio ma zdiorlność po1budza~ 
nua do samokrytycyzmu są na to doiwrody. 
Korcspoinde.ncia radjósluchaczy. Szczegól­
:nlLej n.a początku isitnieni•a tej fo0;respo11den­
cii, reakcja !edno•stek zrewtoltD!wamych by­
ła wybuch0iwia1. Od starszych gospodyń ·· 
konserwatystek przychodzJły llśty pełne o-
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burzenia, że one życiie sobie steraiły przy 
uclrckach co.dzi:e1nnych pra~. a tu Moś pra­
g•nie uczyć je j1ak mają zacząć gosp:odaro­
wać. One pragną skończyć z tern gospo~ 
darstwem, bo :i'm się też trochę spokoju 
w życiu należy. A dziś te same sluchacz­
kli skari,ą sfę na zbyt małą ilość tych odtrą­
c:mych p0tczq1Ukowo pogadanek. A gdy dio-. 
bry duch przy mikrofonie zaczyna roztrzą­
ir1.ć zagadn!'..eni1a socjal111e1, etyczne lub psy­
chologicz.ne, zresztą iw ujęciu najogó!ll!lliej­
szem i ·w wypadkach oderwanych, ile uszu 
chwyta chciwYe wyrzucane w wszechświat 
sto.wa, ·iile isto•t pragn~e :odnal1eźć w ndch 
rozwiązanie palącej zagadki, lub zaczerp­
rnlć rów1111o•wagi dla wzburzonych myśli. I 
stuchajqc, z westchnieniem nlg1 wyzbywaJą 
się dręczącego ciężam ri.iewl:edzy. Sobliie 
stają się bliżSll:, bardziej zrnzumiali. A 
wdzięcz1n.ość serdeczna pfynrue od sluch.a­
cz6w 11i'.ewidzilJ1lną falą. ku ltym, co niówia, 
tam daleko przed tajemniczym mikrnfonem. 
Cho·ć ukryci d!la oczu, tern są bliżsli dla du­
szy. Tylko do tej duszy ludzkiej muszą 

umieć zagadać. M. A. 

Starszy sierżant Zygmunt · Rudnilcki -
wszechstronny instrukt•or W. f'., lodzi:min, 
ukończy! kurs 1niamki pływania ze sitopmem 

I1Ja,uczyciela. 



1000 kim. na godzinę. 
575 kim. na g,odzl:nę - 1oto etap szybko­

ści, 2do1byty przez ludzkość do chwili o­
becnei .. 
Szybkość taką ·Osi'ągnąl samolot spori:<>­

wy. Ale te 160 mtr. na sekundę 'ruie zada­
walnia już dzJś Śiw1iafa. 

\V dążeniu do pokiona.nia przestrzeni 
czlmvick ogląda się gorqczkowo naprawo 
i nalewo, szukając sposobów, by szybkość 
tę powiększyć. 1000 klm. na godz1i1nę - oto 
najbliższe zad:::.nie, które musi być rozwią­
zanc.~. 

Jeżeli szybkość lndzkich środków lokc­
modi osiągnęła już polotWę szybkości 
dżwic;ku, cU:iczego n!ie mn osiqgnąć catio~ 
śc1? 

Po<>tęp dalszy szybkości 1rnie da si1ę po­
myS-leć jl!Ż ru aeroplmrnch znanych typów. 
A przyna1jmnicj 11ic na f'OiWierzchni ziemi .. , 
na wysokośdach troposfery. 

')pór powietrzia wzrasta wrnz ze wzma­
,1;aiącą się szybk1ośdą. Opór ten przeci:w­
stavv'ia się wysiłk:om powiększenia szybko­
ści. J ezeli udaJ.oby się wyprodukować aero­
plan, któryby osiągnął dwa razy wi1ększ«1 
szyhkość od maksyma.1nej inż osdągnięteJ, 
to wymagałby taki Jot cztery razy więk­
szego zużycia mat·erj,ałów pędnych i S razy 
większe.i st1!y koni par. Jeżeli więc chcr.:­
my roz\Yijać ooralZ to 1wi~kszą szybkość to 
musimy pokanać najpierw opór powietrza, 
zmniejszyć gQ, 

Pewne drobne różnice iin plus dadzą sil~ 
jesicze osiągnąć zwykłemrn środkami tech-

Wielcy pol!1tya~ • Śwtat,~1,„ Arystydes 
Brilalnd - Prarncja i Ma·c Donald -
Anglja na konferencjd w l.ibifiidynie. 

ntki, ale M poko11anie większej szybkoścl1 
trzeba już jaki1eg.o.ś u11owego w1el].dego wy­
nalazku, 

Technika robi S1W01Je. Buduje aparaty~ 
które dzięki si.\Vlodej formie pokon:vwują o ... 
pór powietrza ooiraz ta:twiej, ulepsza moto• 
ry i daje corąz większą si1tę foooia 1 rade ~e­
by ztobić gwał~owny skok w szybkości, 
tla to trzeba już zupełnie nowych śmd· 
kaw. 

Opór powletrza rośnie nfotylkio ze 1wrzmt!~ 
ga.j<1cą si~ szyhkością, ale także i wra,z ze 
wzr:i.stającą gęst·oścl<i masy pow!etrznei. 

Władca Abisynii, cesarz Ras Taffiairi 
w siwym oodziennym stroju. 

Wynika z teRo, że gdy masa powie\trza 
będzie bardziej rozrzedz·oi111a,, t,o opór he·· 
dtiti mniejszy, a szybkość w!i•ększa. 

Gęstość powietrza, im ·wyżej nad ziemią. 
zmniejsza sdę cor:a;z bardz1i1ej, aż gdzieś na 
niezmiernych wYS10kościiad1 gęs~ość ta ró­
wna się zeru. Już na wy~;ok·ości 550G mtr. 
gęstośc. powietrza jest o po1lowę mniejsza. 
Na jedena,stym kilometrze wynosi ie.d111ą 
czwartą, 11a 116 klm. jedną ósmą gęstości P·O­

wietrza ponad zdemią. 

No•we markJ p•ocztowe w tliszpa1nij.i. 

Pro.f. Piccard 1Wylricz.a1, że na wysokości 
16 klm. nad ziemią można ·01sia_gnąć przy 
pomocy dotychczasowych motorów clJwa 
razy większą szybkość, jak D1aid ziemią. Na 
3.3-im kii.Jometrne wzwyż, przestrze.n!r bada­
nej przez automaty,, szyblmść . byłaby jui 
poczwórna, a· spaJanie materiałów pędJDYCh 
cztery razy rtmJejsze. 

Możemy więc Vait1W10 zmzumieć,, dlaczego 
wszystldie linje lotnicze świa1ta dążą do pod­
niesien!ia s~ę w te rejony. Za-0szcz.ędzo111Joiby 
na materjalach pędnych i powd1ększiono nieM 
zmierhie szybkość. 

Ale dążett1ilom tym st10,ją na przeszkodzi1b 
wielkie trudnośclM technillcz;ne. ·W wYSokich 
warstwach a1tmo1sfery wraz ze zmniejsze­
:nitem się gęstości powietrza, zmniejsz1a się 
i jego nośiniość. Nie jest to jeszcze w!ileilk1i1e 
nlieszczęściei, gdyż jiak mówiliśmy wyżej, 

nagrodz.i to· zwiększ,01na szybkość, dla kt6reJ 
taka 1wśność zmniejsz101na -będz,ie wystar­
czająca. Jak wb.domo bc1wfi!em, wraz ze 
wzras1ta.lacą szybkoścJią rośnie i gęstość po­
wietrza, czyli jego opór. 

.Ale i na tych wys·okio 1ściach propeller. 
musi być o wiiele silniej zbudo:wany, aby 
mógl dawać w!;•ększą llość obmtów. Pozn 

Dr. :Eckener, dowódca szybowca -
„Graf Zeppelin ... , który odbywa dr·o­

gę do bieguna północnego. 

tem trzeba dostarczyć mro1tor101wi na tych 
wysoko'.śdach odpowiednią ilość 1le1J1u po­
wietrznego', bez czego jego zdo1lnośai ,.,fa­
chowe" zmni1ejszytyby się zn1acz111ie, 1a.- na 
wysoko·ści 5000 mtr. mogłyby nawet za­
wieść zupe1lnie. 

Jak widzimy, aby osiągnąć szybfoo1ść 
WOO i w/i:ęcej klm. na godzinę„ trzeba usu­
nąć wiele Jeszcze prz.eszkód. Nie wątpimy, 
że zostaną one us111nięte. 

E.fektow~Y. ~~rach ina 'wróble i pt1aiet1w10 
znalaztl ziastoscJiwand\e w Ameryce. Pod 

naikryciem umieszczony gł1ośnik. 

l 
I 
! 

I r 
l 

1) Dom mieszkal1J1y Brtnku P~li:;kiego, przeznaczony dla pracown.ik01W tej instyiucji pczy zbiegu ul. Narutowicza i Wie 
rzbowej. Projekt arch. Pilasiewicz. 2) Portal domu Banku Polskiego. 3) Btido1wa kolonji mieszkani·owej Z. U. P. U. dl: 
Pl acowników umysłowych przy t11. Nowopabianickiej. 4) Domy mieszkalne Z. U. P. U. dla pracowników fizycznych 
przy ul. Nowopabianickiej. 5) Paf:stwowa fabryka Wyrobów Tytullllt,wych przy ul. Kopernika. Projekt. arch. Milauer. 

6) Omach ·szkoty powszechnej przy ul. Łęczyckiej. Projekt. arch. Lisowski. 
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pomyślnie 

u,;zestrni-

Don, znaik,omity angielski re­
kordzista w sporcie lodz1i moto1ro­

.wyd1. 

N aj bogatsza k!0hi,et1óu świarta„ Edyta 
Rockefeller Cormick, córkia1 Jo,lma 

H101ckefollera. 

WJlls, świaltoweJ stawy ten­
zawodach w Wimble­

don. 

mfasta Chicago. 



FILMJAa 
prasa amerykaińska śpitewa hymny po­

chwalne, a aa1ty New-Jork śpiewa przebo­
je „Czaru walca". Korespondenci pism 1eu­
ropejsk1ch z nliiemniejszym zachwytem pi­
szą o nowym, szczęśVi,wym rzucie Lubicza 
- „vVesolym pmuczniku". 

A trzeba przyznać, i:e :Ernest Lubicz 
pracowa1l Pr'ZY reaUzacii tegio filmu :w1yjąt· 
kowo ~r.ltensywnie. Pomysły Lubicza li u­
śmiech cz<11ruiącego porucznika Nikit - Miaru­
rice'a Chevaliera zapewn-ily obrazo1wi suk­
ces. 

W zespole aktorskim spotykamy obiok 
Chevam,1;;ra doskonale sity: uroczą airtyst­
kę Claudette Colbert oraz Miriam tiopk'.;tn1s 
w roli księżinei. 

Orygtnalna ~lustracja muzyczna Oskara 
Straussa wzbogaC(Jilla zos:tala dolkompono­
wanemi 5-ma przebojami. 

Aut·orami scenariusza„ osnutego na tle o­
peretki sa,: Vaida., Raphaielsoin oraz. Grey. 
Główny jednak udz!at 1\\~ 1opracowarni1u t. zw. 
„Drehbuchu" (śc!istego sceinariuszla już po­
dzielomgo na sceny) przyznać należy Lu­
biczowL 

Dekoracje zaś projektoiwaJl architekt 
Dreyer. 

„6 grudnia mzpoczQllśmy prace przygo-
1towawcze - :01powiad.a asystent Lubtczla -
a dopiero 15 lutegi0 weszNlśmy do ateHer„ 
gdzie "nagrywa't1o'' fiHm do dnia •1 kwiet:n~a. 
a 1więc 45 dni. Potem jeszcze kilka tygodni 
zajęfy zdjęciicu plenerowe (poid gołem :nli1e­
bem). 

W pofow1Ile luteg.o mus.ieliśmy budio1wia«: 
w newiorskiei ha'li Paramo1nntu caly prater 
\\niede11skl. 

Specjalni,e z KalifornH Przetrnnsporlto­
wano drzewa i zii/ele11, aby zachować auten­
tyczność obriaiZu. Dek101racje burgu 1wtiec1eń­
sldego budowane były 1wedlug wzmów. 

Lnis Moran 1L J. Wagstaff w filmie p. t. ,.R.a· 
psodja mifości". 

Fragment z n01wegio filmu egzotyc~rnego p. n. 
· „Trader ttorn", reali21acii Van Dyke'a. 

Zachwycaiąoo wYPadty modele ulic wiiledeń­
skich. Specjalną uwagę zwrócona. na kost­
iumy. Wszystkie kostjnmy trzie:ba. było 
szyć 1w New-forku, gdyż sprowadzenie o­
ryginalnych ubi!O'l'Ó!W z Wiedn.ia byfoby 
zbyt kosztowne ze względu n:a do·. 

Ponti.eważ środowisko filmu jest dlia A­
merykanina mipefni:e obce~ trzeba był10 
skompletować odpowiedni sztab współpra-
001wnikóiw. Przed przykrajaniem ma:teria­
łów sfilmowaliśmy je, aby spr1awdzić !\ usta­
lić, jakie kofory naj!ep:iej wypadną na ekra-
JJJi:e i dadza, pożądany efekt. Steep. 

Charles Bi·ckf1ord i Greta Garbo w fil­
mie „Anna Christie". 

Władze łódzk!i'c.go Koił.a Z'Wią7ku Byłych Zawoi~ 
do~ch Wojskowych. K!of10· to w d'llliu ·115 lipca 

święciło pthe.rwszą rto.cznii.c~ sweg:o istruienia~ 
Mira Zi.111tńska, cz:oło1wa ·gwiazda· te·altru „Qui 

pm Quo". 

DODA T.EI( NI'.fDZl'.ELNY DO „ł(URJE RA l óDZKIE0011
• 

ROK VII. NIEDZ'IELA, 9 sierpnia 1931 rorku. 

W.śród lasów • 
1 pól. 

·.· ,,:·· 

W pjię11mej ~droweJ miejsco~ości Nagór?,tce pod To.mas~o1wem Mazd:Wi~ckim rozbiła swe. namiJo,ty kolonja letnia."1tirz­niów g;ill111iruzjum A. Zimc;wskieg~) w. Łqq~i:: Mtodzież pod op.teką swego•· 'YychoW;iWCY proL· f'.ustachego I<rak~':·;i:pę~ dza wywczasy .letnie z pozytldem ~~!~~~l'lOWfa. Na zdjęciu powyzszem wnitlzimy lic2'ne gro110 chłopców ma plaży, 
'\y~lHP.neczny, sk\wa;rlllly dzień Iipoa. 
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